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W ycieczka nad Wartę.
Od la t  młodości, kiedym po raz pierwszy 

zbliska w idz ia ł  granicę królestwa, by ło  życze­
niem moje'm, przejść ową linią wytkniętą ro ­
w am i, kopcami i rzędem słupów , na których 
królowie ptaków osiadły i z wyciągniętemi szpo­
ny a zazdrosnem okiem czuwają i strzegą p ię­
dzi ziemi, której nie zorały, kaw a łk a  boru, k tó ­
rego nie zasiali, lub bieżącej wody, którą Pan 
Bóg dla wszystkich w yprow adził  z źródła, któ­
rej święta ziemia nikomu nie zazdrościła. Gdym 
staną ł  z tej strony Drwęcy, spoglądając na tam­
ten brzeg, na tamte wzgórza, których nie w7ol- 
no było  tknąć nogą , jako cząstek innego k ra ­
ju ,  cząstek ogromnego carstwa, gubiącego się 
w s tęp ach  Azyi, w  śniegach Sybiru , wtedy bo- 
lesno się w sercu zrobiło. M arzyłem jako  chło­
piec. Czemuż nie mam zapędzić się w  ową 
stronę choćby motylem za now7ym jakim  k w ia ­
tem, którego mi nie dostaje w  zielniku? choć­
by dla oglądania tamtych ludzi,  tamtych wio­
sek i tamtejszego nieba? Któż śmiał te wody 
uczynić nieprzestępnemi? kto pomiędzy sąsiada­
mi uczynił rozbrat?  Żebym przynajmniej na te 
wzgórza piaszczyste dostać się m óg ł,  które mi 
w idok  zasłaniają ku wschodowi; żebym aby jak i  
taki k a w a łe k  owego kraju u jrza ł ;  przynajmniej 
jedno miasteczko, k ilka wiosek i kilkanaście lu ­
dzi! W tem  zaczerniał kapelusz z poza wzgó­
rza, w ysunęła  się postać chłopka, który, orząc 
swój k aw a łek  roli, p łu g  nakręcał.  W id zę  by­
d ło ,  tak ja k  u nas byw a; chłopek, ja k  jeden 
z naszych. Ale cóż, kiedym mowy jego nie 
s ły sz a ł ,  wioski, miasta, p ó ł ,  borów nie w i­
dział!  Z n ik ła  postać rolnika — nic nie poka­
za ło  się z tamtej strony , ni jeden ptaszek — 
tylko czarny krzyż, zapewne na rozstajnej dro­
dze, w’ysoko w  niebo ramiona swoje podnosił 
i smutno p a trza ł  na Drwęcę, która bystrym pę­
dem i dziwnie szemrząc spieszyła gdzieś po­
między wzgórza i łą k i ,  daleko, daleko, aby się 
rzucić w  ionie ogromnej W is ły  i zginąć w  n ie j , . 
jak  slaw’a nieznanych praojców7 we mgle sta­
rożytności. Dumając, drogą piaszczystą w raca­
łem  do miasta, samotny wśród samotnych bie­
law7, na których z drobnych traw ek  i mchów 
kobierzec ledwo nagość ziemi pokryw7a ł.  Tu 
i ówdzie purpurowe gwoździki ja k  krople prze­
lanej k rw i i blade siarczyste głów'ki dryakwi 
ko ły sa ły  się od wieczornego powiewu.

Od owego czasu wiele la t  u p łynę ło ;  granica 
królestwa przedstaw iała  się wyobraźni mojej jako 
Grekom Afrykańskie Syrty, albo Morze galareto­
we, co zasłupami Heraklesa, czyli cieśniną Gibral- 
tarską, bierze początek i jest jakby  krańcem mie­
szkalnego świata. Słysząc nieraz o przetrząsaniu, 
jakiemu podlegają przebywający granicę; o arguso­
wych oczach strażników, których nic nie ujdzie, 
które przenikają najskrytsze zakątki kuferków7, 
kieszeni i szat; słysząc o polowaniu szczegól­
nie na książki i o W'szystkich owych nieprzy­
jemnościach i brntalstwie, dziejącem się na ko­
morach Rossyjskich; sądziłem, że ła tw ie j prze­
być cichaczem muc Chiński, niż granicę króle­
stwa. Strażnik Rossyjski w  oczach moich b y ł  
to cerber , ( # )  p raw dziw y, na którego w idok 
biedna dusza z zagranicy truchleje.

Austryackieh strażników jużem b y ł  poznał. 
Byli w7 strzelbę opatrzeni, i j a k  mi się zdaw a­
ło ,  mieli na czole i twarzy piętno, że tak  po­
wiem, owych uczciwych ludz i ,  którzy czuwają 
nad moralnością publiczną, i czyny, s łow a  i my­
śli, sprzeciwiające się dobru ogólnemu, tropią; 
zresztą na brutalstwo ich nie miałem przyczy­
ny narzekać, owszem, pam iętam , że kiedym 
w  latach studenckich przebyw ał góry na po­
graniczu Czeskie'm, jeden się nam dobrą radą  
przysłużył. — Aleć nadeszła pożądana dla mnie 
chwila. Uprzątnąwszy jednego la ta  wszystkie 
przeszkody, wyruszyłem prosto ku granicy. B i­
ty trak t wkrótce nam stanąć dozwolił w S trza ł-  
kow'ie, ostatniej wsi, gdzie człowiek bezpiecznie 
spać może, i gdzie mu powabne obrazy Sybiru 
i Kaukazu snu nie przeryw ają; gdzie nie polu­
j ą  na cz łeka ,  kiedy 17ty rok życ ia ,  poranek 
wiosny, zakw'ita dla n ie g o ; gdzie obleczony 
w  mundur, nie z płaczem , nie w  rozpaczy się 
rozstaje z rodziną i domtm, widząc przed soba 
20 .- le tne  męki i kres ich, kalectwo lub śmierć; 
lecz wesoło na 3 latka sobie idzie z domu, aby 
świat i życie poznać w7 gronie rówienników, 
nie kłopocąc się o zimno, głód, choroby. Ig ra ­
szką jego' trudy, uszanowanie i dobre imię, na­
bycie wielu wiadomości i doświadczenia, na­
grodą jego. — Tak wiec S irza łkow o, d ługa  
wieś przy zwirów7ce, p rzy ję ła  nas podróżnych. 
W karczm ie  nieustanny ru ch ; wielkie bryki ł a ­
dowane około stajni,  mnóstwo żydów i furma-

(* ) bajeczny pies o trzech ib a ch , strzegący bram  
pieklą, w edług m itologii Greków dawnych.
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mów, kupców  i w ędrow ników , u w ija ło  się na 
końcu w si, tuż pod komorą ce lną , k tóra  ob­
szernemu gmachy swemi i rogatkam i po lew ej 
stronie zw irów ki szeroko się rozpościera, smu­
tny dowód rozerwanego narodów  w ęzła  b ra ­
terskiego i piętno panow ania mamony na tym 
tu  biednym świecie. W  karczmie jeden pokoik 
n iby meblowy słu ży ł nam dla wypoczynku i 
pokrzepienia się. Na ścianach obrazy święte, 
sceny z wojen Napoleońskich i krajobrazy Szlą- 
skie w is ia ły ; w  izbie gościnnej gwarno i w e­
so ło ; gospodyni, figura pow ażna, z wrodzoną 
Polkom  uprzejmością, bez przesady i bez ruba- 
szności, baczyła na usłużenie i wygodę gości tak 
rozm aitych; a spostrzegłszy broń, którąśmy mie­
l i  z sobą , ra d z iła , aby ją  zostawić na gościń­
c u , gdyżby za granicą m ogła nas nabaw ić nie 
jednego kłopotu. Także k ilka  książek za je j 
rad ą  zostawiliśmy u n ie j, aby mieć spokojność 
i  nie narazić się na niepotrzebną stratę. Z  re­
sztą dowiedzieliśmy się , iż przemycanie tow a­
rów' różnemi manowcami dosyć się często dzie­
je , ile że w zdłuż granicy obok komory rozcią­
gająca się w ieś osadników (H olendry  ja k  mó- 
M 'ią) przejście granicy u ła tw ia . Czasem się 
strażnikom  udaje po łów  nie zgorszy, ale to nie 
zbyt często. Pożegnawszy gospodynią, ruszy­
liśm y piękną zw irów ką przez rogatki komory 
Pruskiej ku granicy. Szerokie pola roztaczają 
się  za S trzałkow em ; konie pędzą na pięknym 
rów nym  trakc ie , k tóry  prosty ja k  gdyby w y­
s trze lił coraz w dali zw ężony , niby w stęga 
czerwonawra w śród zielonych łanów  i łą k , we 
m gle ginie. Tam , gdzie pozorny jego koniec, 
pierw szego miasta Polskiego S łupcy w yrasta 
kośció ł. Otóż granica! Z  tej i z owej strony 
po nad rowem s łu p y , a na słupach o rły ; tu 
czarny z z ło tą  koroną, tam potwórny, rozdarty, 
przed i  po za siebie patrzący, ja k  gdyby chciał 
zagarnąć wschód i zachód, Europę i Azyą. Ten 
w azk i pasek z ie m i, który się ciągnie w  po­
przek  łanów', od słupa  do s łu p a , ma być prze­
działem  krajów , narodów', cyw'ilizacyi, obycza­
jó w  i szczęścia ludzkiego. Spoglądam na zie­
m ię — tu ja k  tam te'ż z io ła , tenże grunt uro­
dzajny , taż zieloność, też dary B oże; patrzę 
w* górę —  taż jasność n ieba, toż słońce i po­
w ietrze tu ja k  tam ; tenże w ietrzyk m iły  szep­
ce i w o ła :  Pan Bóg wszechmogący nie uczy­
n i ł  przedziału, gdzie ludzie, stworzenia jego , za­
k reślili g ran icę ; ręka  Stw órcy nie w zniosła

ścian granitow ych, ni lodów  odwiecznych na 
tych obszarach , przeznaczonych dla rólniczego 
plem ienia — nie w y ry ła  g łębokich  toni mor­
skich, nie p o k ry ła  rów nin moczarami i bagni- 
skiem , nie zasypała  ich piaskiem ; żeby b y ły  
przegrodą zwaśnionych b rac i, lub zasłoną od 
zw ierząt drapieżnych, a drapieżniejszej dziczy 
barbarzyństw a. Te i podobne myśli snu ły  mi 
się po g ło w ie , kiedyśm y m ijali słupy R ossyj- 
skie. N ikt z nas nie p rzeryw ał m ilczenia; ty l­
ko woźnica popraw iając czapki od czasu do 
czasu konie głosem  zachęcał do biegu. P ier­
wsza żyjąca istota (nie licząc k ilka  wron i j a ­
strzębia ciągnącego w  pow ietrzu), którąśm y spo­
strzegli za granicą, b y ł  to człow iek napraw ia­
jący zw irów kę; na kolanach siedząc, w y ry w a ł 
tra w ę , k tórą  trak t zarasta ł. Już się i s łu p k i 
w iorstow e pokazyw ały; kształtną gw iazdą z ko­
lorow ych g ran itów , lub kołem  z kamieni oto­
czone b y ły  te słupk i, co m iłe dla oka sp raw i­
ło  w rażenie; jakaś chędogość, jak iś  g u s t, na 
w stępie do kraju , p rzedstaw iał się przybylcow i. 
Już rogatki przy celnej komorze bieleją nad 
drogą; domek strażnika po praw ej ręce sterczy, 
w idać urzędnika w  zielonym mundurze, a Mo­
skala  szarego, co bram ę do raju otw ierając, rę ­
kę w yciąga po datek, i z pokorą przyjmuje, co 
mu podadzą. Strażnik z siw ą g ło w ą , P olak , 
w ychodzi, siada z nami bez ceremonii i jedzie 
aż na komorę. W ysypują się strażnicy i s łu ­
dzy, opadną cię ja k  muchy i nuż re w iz ja , prze­
trząsanie całej ruchomości — k uferk i, m antel- 
zaki, chustki, pugilaresy i t. d .,  wszystko od­
daj, pokaż, otw órz! P rzew racają, szperają, po ­
mieszają, szukają, jakby  na przekorę, raz i dru­
gi, i ca łą  procedurę przedłużają ja k  mogą, chy­
b a , że datek potrafi skróeić te chw ile ; bo ża­
dne zaręczania, żadne słow o grzeczne, ni p roś­
b a , ni k lą tw a , ni oburzenie, ni słow o hono­
ru, nie pomoże c i; a rzeczy tw oje w idzisz na 
bruku, czystym czy nieczystym, porozrzucane, bez 
m iłosierdzia i w zględu. M iałem  z sobą ksią­
żeczkę opraw ną, pełną rozmaitych szkiców, ry ­
sunków , starożytnich napisów  i n o ta tek , jak ie  
zw ykłem  zbierać, gdzie mi się zdarza. U rzę­
dnicy cap za tę książeczkę, k tóra im się w  o- 
czy w le p iła , gdym surdut odpiąwszy, kieszenie 
próżne pokazyw ał. To c o ! — Nic tak iego . —  
O tw iera jeden , k iw a  g łow ą , daje drugiemu 
— ten niby mędrszy chce wyczytać to i owo —• 
nie umie —  bo starożytne lite ry  — hola, to ja -

5 *
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kieś podejrzane pisma. Trzeci Starszy bierze* 
obraca do góry nogami (znać mniej jeszcze by t 
b ieg ły  w  czytaniu i naukach), marszczy czoło 
i  wręcz mi powiada, że książka musi zostać na 
komorze, póki naczelnik nie nadejdzie i zrewi­
duje. — Nie wiedziałem, czy się śmiać, czy o- 
bawiać — bo wolałbym  b y ł co innego, niż te 
moje zbiory, w których gustuję, utracić. — 

Skończyło się przecież przetrząsanie i my­
śmy sobie zajechali przed dom przyjaciela. Po 
godzinie, skłopotany ruszam na komorę po ksią­
żkę. — Nie w iem , czy ją  zrewidował naczel­
n ik , a zrewidowawszy, czy odgadł napisy — 
ale mi ją  oddano. Dowiedziałem się później, 
że mimo szorstkości, którą urzędnicy celni oka­
zują podróżnym — dosyć dobrzy i uczynni są 
ludzie, i że się łatw o porozumieć z nimi mo­
żna, Jak  wszędzie na św iecie, tak i tu , ręka 
rękę m yje, noga nogę wspiera. Na linii cel­
nej, gdy biedny człek, albo przemycający zna- 
chodzi strażnika — trudniejsza jest sprawa. O- 
p łać sowicie, albo rzuć to w ar, nim cię konny 
dogoni. — Jeżeli nie widać w polu świadka, 
strażnik bierze okup, puści cię i pędzi w  inną 
stronę, jak  gdyby cię nie w idział; w innym  ra­
zie bez pardonu poprowadzi cię na komorę; 
tam część konfiskat zapiszą, ale inna przepada. 
Słupca liche jest miasteczko, bruku mało w nie'm, 
złodziejstwa wiele, żydów tylko 3ch, a rumianku, 
byd ła i świń po ulicach huk. Kościołów jest 
dwa, jeden za miastem drewniany, drugi, Fara, 
bez wieży. Za dawnych czasów miasto Słupca 
porządnem być m usiało, jak  inne murowane a 
warowne miasteczka w Polsce. Mur opasał ca­
łe  miasto, najeżony strzelnicami i ozdobny k il­
ką  bramami. Skupione domy i ulice tłoczyły 
się w okręgu miasta nie wielkim, i 8 wież z te­
go natłoku wysoko w górę wyrastało, ucieka­
jąc w powietrze, jak  gdyby im na bruku było 
ciasno. Rów otaczał i miasto i mury warowne, 
pomagając bronić miasta od nagłego napadu 
wałęsających się po kraju wojsk obcych. Patrz 
widok miasta z r. 1705, zdjęty z obrazu w ko­
ściele będącego.

Zdaje się, że te mury miejskie sięgają w ie­
ku Kazimierza, króla, który w całej Polsce ty­
le  dźwignął warowni z palonej cegły. Dziś 
w  dwóch jeszcze miejscach poważne rozwaliny i 
szczątki omszałe owych murów miejskich ster­
czą nad zasypanym rowem.

(Ciąg dalszy nastąpi.}

W olter i Polska.
Pod tym napisem w yszła broszurka, skreślo­

na przez adwokata Paryskiego, pana Cofnut. 
Jest to niejako wyciąg z korrespondencyi filo­
zofa Fernejskiego z niektóremi głowam i ukoro- 
nowanemi; w wyciągach tych odbija się cała 
nikczemność duszy, cała hipokryzya człowieka, 
który mając co chwila na ustach szumne wyra­
zy : ludzkość i filozofia , przedrwiwa nieszczę­
ście upadającego narodu, kadzi możnym, z oj­
czyzny swej urąga, a nawet za braćmi swoimi, 
którzy popadli w niewolę, nie umie, czy niechce 
przemówić. Prawdziwie zdumieć się potrzeba, 
jakiemi drogami W olter potrafił b y ł -tak opa­
nować um ysły , że go prawie jak  bożyszcze 
czczono? byłże to wiek do tyła skażony, że la­
da błyskotki dowcipu, tak oślepiały sąd pu­
bliczny , iż nie postrzegał wszystkich sprosno- 
ści, iż nie potępił tego szatana pychy, nadzia­
nego najzakamienialszein samolubstwem; że za 
dobrą monetę b ra ł blichtry jego i w ierzył szu­
mnym deklamacyom? Gdybyśmy chcieli dziś 
szukać ideału człowieka bez serca, szukajmy 
go w W olterze, a lepiej jeszcze w jego korre- 
spondencyach. W yciąg niniejszy daję dla tych, 
co go jeszcze uważają za apostoła liberalizmu, 
za pryncypium destrukcyjne dawnego porządku 
— tacy, niech się przekonają, że najgorszy da­
wny porządek, lepszym, wznioślejszym by ł sto­
kroć, niż wszystko, co z tak brudnej duszy £ 
z tak suchego serca wyjść mogło.

Autor daje na wstępie rys ówczesnego sta­
nu Polski, szarpanej stronnictwami i passującej 
się z przeważnym wpływem sąsiadów', niemniej 
rys polityki, jaka rządziła mianowicie Francyą 
za ministerstwa Szoazela (Choiseul). Posłuchaj­
my, co do ostatniego punktu uwag autora:

,, Polska opuszczona przez Szwecyą i Tur- 
cyą, zawiedziona przez A ustryą, całą nadzieję 
pokładała we Francyi i Turcyi, które mogły­
by ją  zbaw7i ć , gdyby dwóm tym rządom nie 
brakowało wtedy na dzielności odpowiednej 
wielkim okolicznościom. Pierwsza usypiała znu­
żona rozpustą, w drugiej stygło życie.

„Jednakże Francya zdaw ała się zaraz z po­
czątku żywo losem Polski zajmować. Książę 
Szoazel by ł wtenczas ministrem; m iał on za­
miar skorzystać z zapału objawionego w  Pary­
żu i W ersalu dla sprawy Polskiej, mimo szy­
derstw W oltera i jego uczniów. Jego sposób
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w idzenia b y ł  ro z leg ły , aczkolw iek  nie zaw sze  
p e w n y .  P la n  opieran ia  się koal icy i  Rossyi,  
P ru s  i A nglii ,  czyni zaszczyt śm iałośc i jego  ro­
zumu. Na nieszczęście d a ł  przystęp  p rz e w i­
dzeniom i  nadziejom, nie mogącym n igdy  się u -  
rzeczywistn ić . Z by t  w ie le  w a ż y ł  w s p ó łd z ia ­
ła n ie  Austry i i S zw ec y i;  s ą d z ą c ,  że ostatnie 
mocarstwo skorzysta  ze sposobności i uw oln i 
się od p rzew ażnego  w p ły w u  gabinetu  Pete rs­
bursk iego .

Z  tego pow odu książę  Szoazel m niem ał,  że 
Rossya m ajac przeciw  sobie kon federa tów , T u r ­
cy ę i S zw ecyę,  zostanie w s trzym aną ,  i  że P ru ­
sy m ając przeciw  sobie F ra n cy a  i A ustryą ,  oka­
żą  się obojętnymi. Co się tycze A ngli i ,  zam y­
ś l a ł  za trudnić j ą  w  Am eryce, gdzie kolonie od- 
d a w n a  n iecie rp liw ie  znosząc ja rzm o metropolii,  
m y ś la ły  o w ysw obodzen iu  s ię ;  a w reście, g d y ­
b y  i to nie odniosło  s k u t k u , chc ia ł  je j  w ydać  
w o jn ę  morską razem  z H iszpanią .  Szoazel śm ia­
ł y  w  planach,  lecz s ła b y  i  n ieporządny  w  w y ­
konaniu ,  nie u m ia ł  podeprzeć w ielkości swoich 
za m y s łó w  w ielkością  pośw ięceń. K onfederatom  
p o s ł a ł  ty lko  pomoc sześćdziesiąciu tysięcy f ran ­
k ó w  na m ies iąc ,  z pó łto ra tys iącem  żołn ierzy ,  
k tó rym  d o w o d z i ł  Dumouriez. D odajm y do te ­
go o d d z ia ł  inżynierów , pos łanych  na pomoc T u r ­
kom  do ob w aro w an ia  D ardanelów ’ , i to już 
w szystko , co Szoazel z rob i ł .  W  podobnych o- 
kolicznościach, a jeszcze tak  w ażnych , in te rw en-  
cya ta k o w a  b y ł a  śmieszną i n iegodną F rancy i.  
U p ad e k  tego m in is te rs tw a ,  k tórego  s ł a w a  zo­
stanie zaw sze  w’ą tp l iw ą ,  j a k  w szystkich  ludzi 
tw orzących  w ie lk ie  zam iary ,  bez p rzy p ro w a d ze ­
n ia  ich do rzeczywis tości ,  b y ł  n iem ałem  n ie­
szczęściem d la  Polski.  W s tąp ien ie  do minister­
s tw a  księcia d’A ig u i l lo n , zupe łn ie  inny  obrót 
n a d a ło  polityce F rancy i.  N ow e ministeryum 
chcia ło  pozostać opodal od w sze lk ich  spraw' E u ­
ropy .  „G ab in e t  W e r s a l s k i , “  r z e k ł  książę  d’A i­
guillon , am bassadorow i Pruskiemu, panu Sandoz, 
obojętnie patrzeć będzie na  w y p ad k i  w  Polsce .“

Od tej chw il i  nic nie m ogło  w strzym ać u- 
padku  Polskiego narodu. F ra n cy a  u sunę ła  się 
z pola w a lk i ,  a  T u rcya  p o b i ta ,  sama m us ia ła  
prosić o pokój. T rzem  sąsiednim mocarstwom 
nie  pozostało ja k  ty lko u łożyć  się o w arunk i  
pod z ia łu .

W tenczas to L udw ik  X V . m ia ł pow iedzieć, 
z  wyrazem  głupiej skruchy: N ie b y łob y  do te­
go p rzyszło , gdybyśmy u steru m ieli pana S zo-

aze la!  — W ą tp ię ,  ab y  te s ło w a  w y sz ły  z U3t 
L u d w ik a  X V . ,  zby t  oboję tnego i  s ła b e g o ,  n a ­
w e t ,  aby  się odezw ać z podobnem życzeniem ; 
z r e s z t ą  h is to rya p e łn ą  je s t  podobnych zmyśleń, 
w k ła d a n y c h  w  usta m onarchów . Przypuściw szy 
je d n ak ,  żeby  i tak  b y ło ,  sądzę ,  że L u d w ik  X V .  
grubo  się m y l i ł ,  i  ze sam S zoaze l ,  z ca łym  
sw oim  mniemanym geniuszem , nie b y łb y  w y ­
padkom  przeszkodził .  Czyż nie b y ł  p ierwszym  
ministrem, gdy  konfederaci w ez w a l i  pomocy F r a n ­
cuskiej?  B y ł a  to je d y n a  chw ila  dopomódz dz ie l­
n ie ,  a  nie czekać, aż ich s i ły  o s łab n ą .  Jeże li  
w tenczas nie zrobiono nic d la  w strzym ania w p ły  ­
w ó w  R ossy jsk ich ,  b y ł  to dow ód albo w ie lk ie j  
s ła b o śc i ,  albo  b ł ą d  n ie d a ro w a n y ;  a  k ied y  po ­
moc dano w  trzy la ta  późn ie j ,  F rancya  przez 
ten czas nie s ta ła  się ani bogatszą ,  an i  siln iej­
sz ą ;  b ra k o w a ło  j e j ,  n ieste ty!  te g o ,  co u w ie l ­
k iego  narodu  może zastąpić bogac tw o  i s i łę ,  
to j e s t :  zam iło w a n ia  sp raw ied liw ośc i ,  instynktu  
do p ięknych  c z y n ó w ,  i  odw ag i,  rodzącej się 
z tego instynktu . W szy s tk o  chy l i ło  się k u  u -  
p a d k o w i  w  nieszczęśliwej F rancy i.  Skeptycyzm  
lilozoficzny i zepsucie obyczajów, zam ąc i ły  ź ró ­
d ło  s i ł  n a ro d u ,  a tchnienie w olności nie oży­
w ia ło  ich jeszcze. — K oniec  końców', up ad e k  
P o lsk i  w  świecie po li tyk i  nie w z b u d z i ł  żadne­
go w spółczucia ,  prócz m dłego  w estchnien ia  m o­
narchy , zbudzonego tym upadk iem  na ło n ie  ro z ­
koszy. —  A  cóż opinia r o b i ła ,  opinia, k ró lo w a  
ś w i a t a , ujmująca się zw y k le  za uciśnionymi, 
odgadująca  p ra w d ę ,  go tow a  zaw sze  s taw ać  w  je j  
stronie? N iestety! opinią je d en  c z ło w ie k  k ie ro ­
w a ł .  C z ło w ie k  ten, k tórego  w y ra zy  b y ły  w y ­
rocznią, k tó ry  po tra f i ł  za jąć E uropę  losem n ie ­
znanego m ęczennika ( C a l a s a ) ; cz łow iek ,  k tó ry  
po tęgą  p ióra  s t a ł  w  ró w n i  z mocarzami ziemi; 
k tó ry  m ó g ł  b y ł  u jąć się za nieszczęściami P o l­
ski,  s t a ł  się p an e g iry s tą ,  dw orak iem  tych ,  co 
je j  śmiertelny cios zadali .  W  imieniu filozofii 
p o w o łu ję  W o l te r a  przed  sąd potom ności,  w y ­
w odząc  zaskarżenie z w ła s n y c h  jego  w y ra z ó w .

(C ią g  da lszy  n a s t ą p i . )

Bł. Prandota z Białaczowa, B i­
skup Krakowski.

( C i ą g  d a l s z y . )

W  r. 1280 w odzow ie Tatarscy, T eleboga i 
N ogaj, z szarańczą dzikiej hordy w padli do P o l-
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sk i;  oo których Jadźwingowie wraz  z L itw ą, 
Rusią i Prusakami przyłączywszy s ię ,  najw ię­
cej pomogli do owego spustoszenia, które­
go ślady w województwach Lubelskiem, San­
domierskiem i Krakowskiem wiekami ledwo 
zatrzeć się mogły. W  owym to czasie, prócz 
spalonej z najpiękniejszemi gmachami stolicy, 
prócz zburzenia w ie lu , a mianowicie w  Z a- 
w i c h o ś c i e  i na Ł y s e j - G . ó r z e  klasztorów, 
prócz obróconych w  smutne gruzy licznych i 
pięknych grodów : miasto Sandomierz ze swym 
zamkiem najwięcej ucierpiało. Sama zatem Pol­
ska piersiami swemi powtórnie juz zastąpiła 
przygotowaną całemu chrześciaństwu k lęskę: 
sama k rw ią ,  jeńcami i majątkami swemi chci­
wego i okrutnego Tatarzyna zasyciła. ( I )  Smu­
tny to i okropny b y ł  na ów czas stan P o lsk i ; 
W  ludnej , kwitnącej niedawno k ra in ie , pusto, 
głucho. A mieszkańcy je j?  — oto martwe ich 
cia ła  po d rogach , po polach rozsiane; inni 
w  nurtach Sanu i W is ły  potonęli; innych mnó­
stwa dziki pochaniec pow łoki na odlegle Azyi 
stepy; innych nie wielu w  ościenne pierzchnęli 
k ra je ,  a reszta? — oto po lasach, po niedostę­
pnych tu ła ją  się bagniskaeh. Bezsennością, g ło ­
dem znękani, na pó ł umarli, nieśmiało, trwo­
żliwie wychyliwszy się z swych kry jów ek , o- 
baczą swe drfhiy, świątynie odarte, spalone, a l­
bo w  gruzach zasypane; dzieci, rodzice, przy­
jaciele i krewni, albo juz w  srogiej jęczą nie­
woli, albo okropne na ich zw łokach rany świad­
czą, jak  męczeńskim zgonem to życie zakończy- 
ij, — W tem  jakiś poważny kwapi się starzec 
i drżące ku nim wyciąga ręce. Poznają go; 
ich to anioł pocieszyciel, ich ojciec, biskup Pran- 
dota. „ O  dziatki moje,“  zaw o ła ,  „ ręk a  pań­
ska dotknęła nas. Znać, że nasze przewinie­
nia ciężkie by ły , kiedy je  takie ukaranie spo­
tka ło .  Zaczem poprawić się, a nie rozpaczać, 
nie bluźnić mamy. Zasmuci! nas Ojciec niebie­
sk i,  więc i pocieszy. Opatrzność jego nakar- 
inia ptastwo powietrzne, i wszystkiemu stwo­
rzeniu w  czasie przynależnym daje pożywienie; 
toć i nas nie pomorzy. Bóg d a ł ,  Bóg wzią ł,  
niech będzie imię Pańskie błogosławione. “  — 
Prandota słuchając głosu Zbawiciela, „coście 
uczynili jednemu z tych braci moich najmniej­
szych, mnieście uczynili; “  (Mat. 25, 40.)  wszy­

stko co mu od grabieży Tatarskiej pozostało, 
na potrzeby biednych obrócił. Wszystkie te­
dy w  obszernych włościach biskupich folw'ar- 
ki, śpichrze, gumna, otworzył, z których niby 
z spólnej śpiżarni każdy ubogi dostatnie b ra ł  
pożywienie. Za  przykładem zacnego biskupa 
poszli możniejsi mieszkańcy, w  pośród których 
pobożny monarcha z świętą małżonką swoją ża­
dnemu w  chrześciańskiej miłości bliźniego u- 
p rzedzić , ani przewyższyć się nie da ł.  Jak  
zwyczajnie w  każdem nieszczęściu, tak i po o- 
krutnej klęsce Tatarskiej zwrócili ludzie serce 
i umysły ku niebu, a pokutą i ostrością życia 
starali się uśmierzyć i rozbroić gniew boży. 
Podczas takiego usposobienia um ysłów , sekta 
B i c z o w n i k ó w  (flagellantium), świeżo w  P e -  
r u g i i  od R a j n e r a ,  pustelnika, zaszczepiona, 
bardzo snadny w  r. 1261 do Polski znalazła 
przystęp. Ostre tego samotnika życie, odpo­
w iada ło  nauce jeg o ,  w  której największą do­
skonałość chrześciańską na publiczne'm katow a­
niu ćiała zak ład a ł ,  a nawet twierdzić powTaży ł  
się, iż ktoby tego rodzaju pokuty przynajmniej’ 
przez miesiąc nie chwycił s ię ,  zbawionym być 
nie mógł. Jakoż ledwie rok minął od zjawie­
nia się tej sekty, a już całe W łochy , Niemcy, 
W ę g ry  i Czechy, a za ich przykładem i Pol­
ska, rachow ały  tysiącami naśladowców Rajnera. 
Rolnik, rzemieślnik i najemnik, zapalony nowo­
ścią nauki, opuszczał lemiesz i w arsztat,  a za­
pomniawszy o powinnościach stanu swego, za­
p isyw ał się do bractwa, które oprócz u ła tw ie­
nia ciasnej do nieba ścieżki, lekkie w hojnych 
jałmużnach zapewniało mu wyżywienie. Bez- 
wstydność, gw ałty  i napaść, nie mogły sio u- 
kryć pod worami pokutnemi; a próżniactwo zro­
dzonych do pracy i przemysłu ludzi, groziło 
krajowi powszechną klęską. W z ię ły  się zatem 
spóluie za ręce duchowne i świeckie władze na 
wykorzenienie tej zarazy. B isk u p i , jako to 
w  Polsce Janusz, arcybiskup, i Prandota, bisk. 
K ra k . ,  ostrzegli powierzone sobie owczarnie o 
zwodnictwie i fałszach nowych apostołów; u- 
rzędy zaś świeckie zagroziwszy im karami cie- 
lesnemi i więzieniem, oswobodzili od tych o- 
krutnych skutków' ojczyznę naszę, których są­
siedzkie kraje długo jeszcze doznawały. (2 )  

Z a  rządów Prandoty biskupstwem K rako-

(1) Ostrowski, Dzieje i prawa kościoła Poi. Tom (2) Ostrowski, Dzieje i prawa kościoła Pol, Tom 
II., p. 175. H > p. 180.
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wskiem, przybyły na uposażenie tegoż, znaczne 
dziesięciny, dobra i swobody. Jakoż B olesław  
W sty d liw y , wynagradzając dochowaną sobie 
wiarę Prandoty z cafe'm duchowieństwem w cza­
sie burzliwych Konrada Mazowieckiego napa­
dów, darował Prandocie i kościołow i jego w  r. 
1243 część wsi B o le c h o w ic e ,  o milę od Kra­
kowa położonej. Na zjezdzie pod Chrobrzem 
w  roku 1250 nadał Prandocie dziesięcinę soli 
z żup Bocheńskich. W  roku 1252 na wiecach 
w  O g l ę d o w i e ,  w roku 1254 na wiecach 
w  C h r o b r z u ,  a w  rok później w  Z a w i c h o ­
ś c i e  nadał biskupowi i kapitule Krakowskiej 
różne swobody, a mianowicie zaś duchownych 
i  ich ludzi z pod sądów świeckich wyłączając, 
w skazał przez kogo wymierzone i komu płaco­
ne kary sądowe być m iały. ( 3 )  W  r. 1255 
B olesław  Wstydli%vy, na wstawienie się siostry 
sw ej Salomei, niegdy królowej Halickiej, a pod­
ówczas już zakonnicy, wszystkim włościom  do 
kapituły Krakowskiej należącym, zupełne nadał 
swobody. W  krótce, bo w  r. 1259, tenże mo­
narcha na wiecach pod Sandomierzem, w szel­
kie sw obody, jakie poprzednicy jego szczegól­
nym kościołom ponadaw ali, do wszystkich w  o- 
gólności kościołów': katedralnego, kollegiackich, 
parafialnych i zakonnych, rozciągnął: biskupa, 
kapitułę i wszystko duchowieństw o od wypraw  
wojennych uw olnił, to jedno w arując, aby w  cza­
sie nagłego napadu L itw inów , biskup Krako­
w ski z klucza Kieleckiego i Tarzencińskiego 
ludzi swych przeciwko nieprzyjacielowi posy­
ł a ł .  — Jak Prandota swych znakomitych do­
chodów u ż y w a ł , wspomnieliśmy wyżej ; jak

( 3 )  J a k  to Dyplom ata  oryginalne  w a rch iw um  k a ­
p i tu ły  ka tedr .  Krak. wskazują.

staw ał w' obronie praw i  zaszczytów biskup­
stwa sw ego , obaczymy teraz. — Arcybiskup 
Strygoński zajął część dyecezyi Krakowskiej 
z niemałą dla biskupa Krak. szkodą i ubliże­
niem. Prandota użalał się na to przed papie­
żem Innocentym IY ., który pismem swem, da­
ne m z Lugdunu dnia 19. Lutego 1247 r., poru- 
czy ł dziekanowi W rocławskiem u, aby zajście 
o granice pomiędzy archidyecezyą Strygońska 
a dyecezya Krakowska zbadał i rozsadził. Ja­
ki w'yrok w  tej sprawie przez sędziego de­
legowanego był wydany , nie ma dowodów  
w  archiwum kapituły Krak. —  Zdaje się je ­
dnak, że spór nie b y ł natenczas stanowczo za­
łatwionym , bo się jeszcze później pomiędzy Nan- 
kierem, bisk. Krak., a Bolesław em , arcybisku­
pem Strygoń., ponowił. Lecz gdy pierwszy na 
biskupstwo W rocław skie, a drugi do wieczno­
ści się przeniósł, za ich następców Prot, prze­
łożony klasztoru Norbertanów w  Czarno-wasie, 
w  dyecezyi W rocław skiej, od Stolicy apost. do 
rozsądzenia tej sprawy delegowany, zjechał do 
Cieszyna, i tam w  klasztorze Dominikanów sąd 
postanowiwszy, na dniu 12. Lutego 1332 roku 
w ydał w  tej sprawie ostateczny w yrok, mocą 
którego P o d o l i n ,  G n i a z d o ,  L u b o w l a  i in­
sze w sie, znajdujące się na przestrzeni, w  tym­
że wyroku opisanej, biskupstwu Krak. przysą­
dzone zostały; zaś arcybiskup Strygoń. za do­
chody z tych posiadłości powzięte, summę 2,200 
grzywien w agi i monety K rakowskiej, bisku­
powi Krakowskiemu zwrócić i pisócz tego 175 
grzywien groszy kosztów processu zapłacić b y ł 
obow iązany.— Dodać tu jeszcze należy, że In­
nocenty IY . w yjął Prandotę 2  pod zwierzchni­
ctwa delegatów' apostolskich, tak , iż na przy­
szłość żaden takowy delegat nie m ógł go w u- 
rzędowaniu zawiesić, ani klątwy, ani żadnej in­
szej kary przeciwko niemu wymierzyć, bez w y­
raźnego i umyślnie na ten cel danego upowa­
żnienia Stolicy apostolskiej.

(Dokończenie  nastąpi.)

Zeszyt p i e r w s z y ,  Roku trzeciego pisma miesięcznego: K o ś c ió ł  i S z k o ła ,  zawiera 
następujące artykuły:

I. Rzeczv tyczące się  naukow ośc i  i w y ch o w an ia :  Nowy ro k .  Św ię to  T rzech  Króli .  Różnica  C h rz e -  
śc iańs twa u  Greków i Rzymian a u  Germ anów. List do Redakcyi  z p o d ró ż y ,  zawierający n iek tó re  zachwyty  
z nad  Sekwany, Renu i Aary. Wyjątki z ksiąg księdza P io tra  Skargi (P a w ę zk ie ^o )  i księdza Fab iana  B i r k o -  
wsk iego ,  dwóch  największych Polskich  kazn o d z ie i ,  zeb rane  dla wskazania w zorow  p ięknego języka  Polskiego 
i  wielkiej wymowy. Języ k  (dalszy ciąg). — II. W ażnie jsze  zdarzenia  lu b  ustawy tyczące się szkól: O b w ie ­
szczenie władz szkolnych w Szląśku, tyczące się pośw ięcających  się zawodowi nauczycie lskiemu. —  III. L i te ­
r a tu ra :  T re ść  dzie jów kościoła  Polskiego i wykaz zb io row y  p raw odaw stw a  politycznego i ksz ta ł tu  rządu w P o l ­
sce, przez  X. G. Uwagi i przykłady przeciw d ręczen iu  zwierząt.  Książeczka pośw ięcona  dla ludu. P ie lg rzym  
w  Dobrom ilu ,  czyli: Nauki wiejskie. Część I. i II. Dzieje s tarego i now ego przym ierza  dla użytku szkół e le ­
m e n ta rn y c h ,  opowiedzia ł  X. A n ton i  Tyc. Dzieje starego i now ego  przymierza dla uży tku  szkolnej m łodzieży 
opowiedział  X. A n ton i  Tyc. Niedzielne wieczory sta rego  stolarza, Pow ieśc i  dla rzem ieś ln ików . — IV. R o z ­
m aitości.  — V. Wiersze  różne. — K orrespondencya .

Pisma tego nabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i  Księgarniach kra­
jowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 z ł .  poi.

Nakładem 1 drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie. (R edak to r :  D r . Szymański.)


